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nastolatków 

nr 2 


wrzesień ’84 


Czv wiesz, kto „po- fi 
życzy)" swa postać $$ 
Warszawskiej Syrenie, 
którą nasz fotoreporter ■ 
„przytapat" razem z 
uczestniliami tegorocz- ,, 
nych kolonii polonij¬ 
nych? To Krystyna Kra- 
helska - harcerka i po¬ 
etka. zwyczajna war¬ 
szawska dziewczyna* 
która pozowała rzeź- 
biarce nadwiślańskiej 
Syreny, Ludwice Nils- 
chowaj. Zginęła pierw¬ 


szego sierpniowego 
dnia tamtego 1944 
roku, tuż go wybuchu 
powstania. Jej piosen¬ 
ki śpiewają do dziś har¬ 
cerze. Fragment jednej 
ŁMl odczytacie po 


4 


rach kolefnych stron. 
Ci. którzy go nadeślą do 
redakcji, wezmą udział 
w losowaniu nagród. 










Wfirfiznwn. wrżeoioń 1994 
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1 , Tego lala jak co roku 
swe obozowe namioty 
rozbili w lasach harcerze. 
Dla siebie i dla gości. Na 
ziemi lubuskiej spędzali 


wakacje np. pionierzy z 
NRD. Na zdjęciu: obóz w 
Uściu, w województwie 
zielonogórskim, Sosno¬ 
wy las, piękne jezioro 
Rudno; czas upływał 
szybko i wesoło. 

2. Powodzeniem wśród 
młodzieży szkolnej cie¬ 
szyła się akcja „Pomóż 
rodzicom - zarób sam na 
wakacje". W warszaws¬ 
kiej fabryce kosmetyków 
„Pollena-Uroda" praco¬ 
wały dziewczęta z całej 
Polski, zarabiając mie¬ 
sięcznie na stanowis¬ 
kach nie wymagających 
kwalifikacji od 6 do 3 ty¬ 
sięcy złotych. 

3. Dziecięca moda też 
ma swoje prawa. Te 
ubiory pochodzą z kolek¬ 
cji Zakładów Przemyślu 
Odzieżowego „Jantar" w 
Wejherowie, które pro¬ 
dukują wiele odzieży dla 
nastolatków. W tym roku 
zakłady opuści 120 tysię¬ 
cy sztuk różnych ubio¬ 
rów. 

4. Jeszcze we wrześniu 
Opolski Teatr Lalki i Ak¬ 
tora organizuje swoje 
„Słoneczne rejsy z tea¬ 
trem", grając bajkę o 
Tomciu Paluchu... na po¬ 
kładzie staiku pływające¬ 
go po Odrze. Powodze¬ 
nie u najmłodszej widow¬ 
ni ogromne. 

5. W warszawskim Pała¬ 
cu Młodzieży nowy se¬ 
zon. Obok licznych pra¬ 
cowni plastycznych i mo¬ 
delarskich dużym zainte¬ 
resowałem cieszą się 
zajęcia sportowe. Obok 
gimnastyki artystycznej 1 
pływania najwięcej chęt¬ 
nych znajduje szermier¬ 
ka, 

6. Egzaminy do szkół 
średnich były u hpcu (na 
zdjęciu: tę W XXXVII Li¬ 
ceum Ogólnokształcą¬ 
cym im Jarosława Dą¬ 
browskiego w A/a r sza- 
w ej Teraz już ra 
naukę 


HEJ! 


Na początku chciałam i ię przeprosić zn to, że 
mts-i' pierwsze spotkanie opóźniło się trochę, M e 
gdybyś towarzyszyć mm Warszawie, gdzie mb- 
s ię nasza redakcja, i w Lodzi, wizie z kolei dra- 
kuje się tiasz miesięcznik, i widział, ile razy trzeba 
h vlo pokonywać tę trasę, uspr a wiedli wiłbyś nas na 
pe wito , Z tych samych powodów i nasze drugie 
spotkanie nie wypada w przewidzianym terminie. 
Ale , jak wiesz, wszystkie początki są trudne i na 
razie cieszy a as głó wnb to , ze się po prostu spoty ¬ 


kamy . 

A wrzesień to pora do spotkań szczególna, 
Kończy się lato, skończyły się wakacje, czas wra¬ 
cać do szkoły do starych kolegów i nauczycieli. 
Tych, k tony rozpoczynają 1 taukę w no wej sz ko Ir, 
c z ek ają same o iesp o d z i e wan e sp o tk ar i ta ; k to as ią - 
cizie obok nich w ławce? kto będzie ich wychowa¬ 
wcą? A te i te wakacyjne będą jeszcze trwały we 
wrześniu - chociażby w listach do nowo pozna¬ 
nych przyjaciół. 


Wrzesień to także por a spotkań z historią. Jesz¬ 
cze nie skończyły się dobrze obchody czterdziesto¬ 
lecia powstania warszawskiego, z której to okazji 
wmurowano w Warszawie kamień węgielny pod 
pomnik jego bohaterów, a już nowa kartka z ka¬ 
lendarza przypomina przeszłość; pierwszy dzień 
września ... Czterdzieści pięć łat temu hitlerows¬ 
kim atakiem na Polskę rozpoczęła się U wojna 
światowa, która przyniosła tyle ofiar i zniszczeniu. 
/ znowu wielu Polaków rozrzuciła po świecie... 
Ryć może są tacy i w Twojej rodzinie. 


Tradycyjnie wrzesień jest w Polsce miesiącem 
Warszawy . Tej, która musiała skupi udawać w 
tamtym wrześniu , która zerwała się do walki w 
tamtym sierpniu, która znowu była wolna w stycz¬ 
niu 1945 roku . Podniesiona z gruzów, wciąż ro¬ 
zrasta się i pięknieje. Ostatnio pozazdrościła in¬ 
nym wielkim miastom i buduje metro. 

Właśnie w Warszawie spotkali się na kilka dni 
tego lata uczestnicy kolonii polonijnych. Nic mogli 
jeszcze obejrzeć pierwszego numeru swego nowe¬ 
go czasopisma, ale zdążyłem z niektórymi z nich 
porozmawiać . Zainteresowanie było duże t mam 
nadzieję f że nic zawiodę oczekiwań - 

Przypominamy, że polonijny .Świat Młodych " 
rozprowadzany jest bezpłatnie, Można go otrzy¬ 
mać u siebie w domu (dba odebrać w polskich pla¬ 
cówkach konsularnych i organizacjach polonij¬ 
nych. Jeśli do kogoś jeszcze nie dotarł, niech prze¬ 
śle do redakcji swój adres - stawię się fam juz na 
następne nasze spotkanie , 

No i czekam na 7 wój list i nie tylko w tej sprawie. 
Pisz o tym, co Cię interesuje, o czym chciałbyś 
przeczy me w następnych numerach. Pi\z O sobie, 
o swoim życiu, o Twoim udziale w życiu Polonii. 
Chciałbym informować i o tym . Oczywiście 
wdzięczny będę także za zdjęcia . Liczę + że może 
^ostaniesz moim stałym korespondentem. Na 
uwagt krytyczne o dwóch pierwszych numerach 
f ze kum również. Chcę być przecież z numeru na 
numer coraz lepszy, coraz ciekawszy, no 1 coraz 

bardziej punktualny, 

Więc do następnego spotkania! 

Pozdrawiam ( śę serdecznie 

Twój „Świat Młodych" 
M^j adres: f\Hon!jn> „Śwh* MJodjdi", Wokoło* ilu U, 

tMi-SĄj VViinv7jw u _ pfj(^ka 
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Najlepsi 

w pływaniu: 


Katharina Smka z Austrii, 
Monika Ikonom u z Grecji 
Gillau Silvcrtnnd i: USA 




Izabello Alexandmk, 

Agnes Janaszak z Francji 
i Antonina Wasilewski z USA; 


J uż po tm pięty Polska zaprosiła 
polonijnych sportowców ze 
wszystkich stron świata na start, po 
zwycięstwo wśród swoich. Stało się 
to w lipcu tego roku, w pięćdziesię¬ 
ciolecie pierwszego wspólnego 
warszawskiego startu Polaków z 
zagranicy l Wolnego Miasta Gdańs¬ 
ka, jaki miel miejsce w 1934 roku. 


Huba Varga z Węgier, 
Pietra Guenter z Francji 
i Robert Bylica z NRD 


oraz 


Tomasz Śmtlowskt z Czechosłowacji 
Zsolt Varga z Węgier 
i Aleksandr Atanasow z Bułgarii; 


Po wojnie Polonijne Igrzyska 
Sportowe odbyły się w 1974, 1977 i 
1981 roku w Krakowie, by na jubile¬ 
usz zawitać znowu do stolicy. Po¬ 
nad tysiąc uczestników, czternaście 
krajów i czternaście dyscyplin oraz 
wiele imprez towarzyszących to naj¬ 
krótsze podsumowanie togo polo¬ 
nijnego sportowego tygodnia. 


... w lekkiej atletyce 
-w czwórboju: 


Maria Potkowa z Bułgarii, 
Karolina Nowak z Francji 
i Ewa Paliły z Węgier 


oraz 


Yalorio Heriin z Francji 
Zuzanna Dauksza z Austrii 
i Marcela Grochal z Czechosłowacji; 
Gliviei Emanuallo, 


Jednego dnia boiska, bieżnio, 
skocznio i rzutnie, basen«hala spor¬ 
towa stołecznego klubu „Polonia" 
gościły najmłodszych zawodników 
- uczestników kolonu polonijnych, 
którzy też zmierzyli się w sportowej 
walce. Byty flagi i zapalenie znicza, 
nerwy na starcie i Życiowe rekordy, 
Jak na każdych zawodach. Były i 
medale. Jak na olimpiadzie. Doping 
koleżanek i kolegow, radość sukce¬ 
su, Bo choc medale były nie dla 
wszystkich, wszyscy zwyciężali sa¬ 
mych siebie, by pobiec prędzej, rzu¬ 
cie dalej i skoczyć wyżej, Zrosnę nio 
tylko. 


Daniel Cieślar z Francji 
i Sandor Oset i z W ęp i ci¬ 


ut a: 


Philippo Mnthn z Francji, 
Andrems Rnnsen-TorsLstn z RFN 
i Olivi0T Skolarczak z Franci i; 


... w tenisie stołowym: 


Monika Bylica z NRP, 

Monika Z janikowska z Danii 
i Laura Troci z Węgier; 

Olau L eppangen ;c Szwccji, 
Philippc Kaczmarok z Francji 
i Piotr Szubo z Węgier. 


Fot, Jacek Łopu&zyn&kl 
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Mol Drodzy! 

Na początku lipca byłem u cioci w War¬ 
szawie. Zaraz w poniedziałek rano wybra¬ 
łem się do pałacu w Wilanowie. Pochodzi¬ 
łem po ogrodzie. Bardzo było tam ładnie. 
Szpalery krzewów, allknki, róże. Ale to 
wszystko zbladło, gdy weszliśmy do pała¬ 
cu Sobieskich, Jakie piękne były komnaty 
królewskiej pary, złocone lustra, obrazy! A 
najbardziej podobały mi się apartamenty, 
w których mieszkali goście z zagranicy 
(Reza Pahlawi, De Gautle), Po zwiedzeniu 
Wilanowa pojechaliśmy na Stare Miaslo. 
Można tam chodzić i chodzić, a nigdy się 
nie znudzi: mury Barbakanu, Katedra, Za¬ 
mek Królewski. Przeszliśmy też podzie¬ 
miami, gdzie zachowane są mury średnio¬ 
wieczne, bardzo grube. Później po zapoz¬ 
naniu się z historią Zamku obejrzeliśmy 
jego pokoje. Najładniejszy chyba był pokój 
Canaletta : cały zawieszony obrazami . A na 
te złocenia ile to złota poszło! Było pięknie 
i dzieh ten bardzo utkwił mi w pamięci. 

Jarek Bień 

Hej! 

Przebywam na kolonii letniej Huty Stalo¬ 
wa Wota w Zbyszycach. Wokół piękny kra¬ 
jobraz: Jezioro Rożnowskie otoczone ła¬ 
godnymi pagórkami, gdzie mieszają się ró¬ 
żne barwy; zielonomatowa toń jeziora, błę¬ 
kit nieba, żółio-brązowe dywany łąk i pół. 
Wczoraj odbyło się ognisko. Nie zabrakło 
na nim. piosenek i wierszy. Wokół cisza. 
Spokojnie falujące jezioro. Po jego drugiej 
stronie błyszczały świetliki lamp. Ktoś zo¬ 
baczył spadającą gwiazdę,.. Po wzrusza¬ 
jącej „ nastrojowej części przyszedł czas na 
żarty. Było bardzo wesoło. Do dworku, 
gdzie mieszkaliśmy, każdy wracał z ziem¬ 
niakiem upieczonym w ognisku i kończył 
go jeść. Myślę, że długo będę pamiętać 
Zbyszyce i to ognisko, 

Krystyna Sobiecka 


Droga Redakcjo! 

Moje dni wakacyjne są podobne do sie¬ 
bie Wstaję około ósmej, a po śmad. 
oglądam w TV „Teleferie". Późniejl ld ? i 
kolegami nad rzekę, aby się wykąpać. S 
dzimy tam i opalamy się do obiadu. Potem 
wracamy do domu. Obiad jem w cieniu ro¬ 
złożystej wiśni. Na świeżym powietrzu 
smakuje on podwójnie. Po obiadzie kładę 
się na leżaku w cieniu drzewa i odpoczy 
wam, czytając ciekawą książkę lub gazety. 
Gdy już odpocznę, idę pomóc mamie w 
pracach domowych - rąbię drwa, sprzą¬ 
tam. Przed wieczorem jeszcze biegnę po¬ 
grać w piłkę. Po skończonej grze idziemy z 
kolegami zawrzeć nowe znajomości, gdyż 
uważam, że kolegów i koleżanek nigdy nie 
jest za dużo. Jeśli nikogo nie spotkamy, to 
idziemy do parku, kładziemy się na 1 
marzymy o „niebieskich migdałach ■ Gdy 
wzejdzie księżyc i gwiazdy, to marzę o 
wielkich podróżach i uczę się rozróżniać 
gwiazdy. Potem wracam do domu, żeby ro¬ 
dzice się nie denerwowali. Zjadam kolację, 
zapijam jeszcze ciepłym, świeżo udojonym 
mlekiem i oglądam TV, jeśli coś ciekawego 
nadają. Następnie kładę się spać z nadzie¬ 
ja ża nr7vśni mi sie ciekawi sen. 


Bogdan Dudziński 


Hej! 

Podczas wakacji lubię być nad morzem, 
W tym. roku w lipcu przebywałem w Jastar¬ 
ni na Półwyspie Helskim. Któregoś dnia 
poszedłem z Dziadkiem na spacer wzdłuż 
plaży. Byliśmy już za Juratą i nagle zginął 
mi Dziadziuś, Wiedziałem jednak, że 
wszedł do lasu. Nie trwało długo, gdy na 
wydmach zamiast Dziadka zobaczyłem 
gromadkę małych dzików „pasiaków” i ich 
dużą matkę lochę. Byłem przerażony, bo w 
pobliżu nie było drzew, a zwierzęta szty w 
moją stronę, Nie były jednak agresywne, 
Chciałem uciekać, ale nie mogłem ruszyć 


się z miejsca. Dziki podeszły do mnie. „p a , 
siaki" I ich matka zaczęły dotykać nosami 
foliowej torebki, którą trzymałem w ręku 
No i już wiedziałem, czego chcą odę mnie! 
Wyjąłem prowiant (dwie kanapki) i poczę¬ 
stowałem zwierzęla. Obrzękały, mlaskały 
językami, rozpychały się. Zjadły wszystko. 
Takie to było spotkanie na wydmach. Gdy 
dziki odchodziły, z lasu wyszedł uśmiech- 
nięty Dziadek, który-jak się okazaio-wie- 
dział o zwyczajach na pół oswojonych dzi¬ 
ków. 

Bartek Bagrowlcz 


Droga Redakcjo! 

W tym roku, w czasie wakacji wyjecha¬ 
łem za granicę z wycieczką szkolną. Byliś¬ 
my we Włoszech, W osławionej Wenecji 
zalanej podobnie jak Rzym falą turystów z 
całego świata, widziałem Pałac Dożów, 
płynąłem tramwajem wodnym po wąskich I 
krętych kanałach, zastępujących normalne 
ulice. We Florencji widziałem w słynnej 
Akademii rzeźbę Dawida dłuta Michała 
Anioła. W Rzymie było dla mnie wielkim 
przeżyciem oglądanie zabytków, chodze¬ 
nie po ulicach miasta, które tchnęło tysią¬ 
cami lat swojej historii. Kiedy chodziłem po 
Forum Romanum, kiedy oglądałem Kolo¬ 
seum i katakumby, podręcznikowe suche 
wiadomości, wtłaczane nam do głowy w 
szkole, znajdowały realny grunt. Ale o wie¬ 
le większych wrażeń dostarczyło ml spot¬ 
kanie z Polonią amerykańską na Placu św. 
Piotra, Rozmawialiśmy o wszystkim:o mu¬ 
zyce polskiej, o turystyce, o szkole, A za¬ 
kończeniem naszych spotkań z Polską na 
ziemi włoskiej byt nasz pobyt na Monte 
Cassino, gdzie złożyliśmy wiązankę biało- 
czerwonych kwiatów, 

Robert Szewczyk 

Uwaga: Bogdan i Jarek chcieliby korespondo¬ 
wać z przedstawicielami Polonii, dlatego poda¬ 
liśmy ich pełne adresy. 


















Uczestnicy kolonii polonij¬ 
nych na warszawskim cmen¬ 
tarzu powęzko wskłm przy 
grobach powstańców ; czę¬ 
sto ich ró wfeśników. 
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sierpnie 1944 rok, godzina 17.00 

W Warszawie wybucha zbrojne pow¬ 
stanie przeciwko hitlerowskiemu 
okupantowi. Do walki stają organiza¬ 
cje wojskowe: Armia Krajowa i Armia 
Ludowa oraz ludność cywilna. W su¬ 
mie zmobilizowanych jest około 50 
tysięcy powstańców, z czego tyfko 
co dziesiąty jest dostatecznie uzbro¬ 
jony. Żołnierze Warszawy nie dyspo¬ 
nują bronią ciężką. W ich rękach po¬ 
zostają jedynie pistolety, karabiny, 
granaty i butelki z benzyną. Mimo to 
pierwsze dni powstania, to pasmo 
sukcesów: prawie cała lewobrzeżna 
Warszawa zostaje wyzwolona, pow¬ 
stają władze administracyjno-cywil- 
ne, szpitale. Rozpoczyna działanie 
harcerska poczta połowa, radio „Bły¬ 
skawica”. W dalszych walkach zdo¬ 
byte zostają ważne punkty oporu 
nieprzyjaciela: elektrownia na Powi¬ 
ślu, górujący nad Warszawą gmach 
Polskiej Akcyjnej Spółki Telefonicz¬ 
nej - tzw. PAST-y, Państwowa Wy¬ 
twórnią Papierów Wartościowych. 
Z każdym dniem jednak sytuacja 
powstańców jest coraz trudniejsza. 

4 sierpnia Himmler, w porozumie¬ 
niu z Hitlerem, wydaje rozkaz: każde¬ 


go mieszkańca należy zabić, nie wol¬ 
no brać jeńców: Warszawa ma być 
zrównana z ziemią. Do wykonania 
tego rozkazy przystępuje 50 tysięcy 
żołnierzy niemieckich, wspartych ar¬ 
tylerią, bronią pancerną, lotnictwem. 
Wkrótce przejmują inicjatywę i mimo 
ogromnego, bohaterskiego wysiłku 
powstańców, nie szczędzących ży¬ 
cia, wypierają ich zewsząd. Bitwa o 
Stare Miasto trwa dwa tygodnie. Ka¬ 
pituluje ono 2 września. Zdobywcy 
wysadzają w powietrze katedrę św. 
Jana, Zamek Królewski, kościół jezu¬ 
itów. Starówka wygląda jak ogromne 
cmentarzysko: krzyże to pojedyńcze 
ściany domów, które ocalały od zni¬ 
szczenia. 14 września Niemcy wysa¬ 
dzają mosty na Wiśle, 

Walki toczą się dalej. Powstańcy 
nie są w stanie przeciwstawić się 
ogromnemu naporowi wroga. Sytua¬ 
cji nie zmienia pomoc lotnicza alian¬ 
tów, a także walczących u boku armii 
radzieckiej, żołnierzy polskich, któ~ 
rzy przedarli się przez Wisłę. Giną 
powstańcy, warszawiacy, umiera 
miasto. Dogorywa pod ciosami poci¬ 
sków artyleryjskich, bomb, miażdżo¬ 
ne gąsienicami czołgów, wysadzane 
w powietrze. 


2 października podpisany zostaje 
akt honorowej kapitulacji Warszawy. 
Wojska „powstańcze w ilości ponad 
11 tysięcy żołnierzy idą do niewoli i 
zachowują prawa kombatanckie. 
Cała ludność stolicy musi opuścić 
miasto. 

63 powstańcze dni to 16 -18 tysię¬ 
cy zabitych i około 25 tysięcy ran¬ 
nych powstańców - najwartościo¬ 
wszej, najbardziej ofiarnej młodzie¬ 
ży, to ponad 150 tysięcy poległych i 
zamordowanych wśród ludności cy¬ 
wilnej Warszawy, to 80 procent mia¬ 
sta spalone i wysadzone w powie- 
trze. 

Powstanie warszawskie upadło, 
ale pokazało światu, iż Polacy nigdy 
nie godzili się na obce panowanie, że 
niepodległość ojczyzny jest dla nas 
rzeczy najważniejszą, i żeby jej bro- 
nić, gotowi jesteśmy być „kamienia¬ 
mi rzucanymi na szaniec" jej wolnoś¬ 
ci. Podobnie jak w roku 1830 11863 - 
w powstaniu listopadowym i stycz¬ 
niowym — oraz w tylu innych zry¬ 
wach, w których Polacy udowodnili, 
że żadna silą nie jest w stanie 
ujarzmić naszego narodu, 
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Przyjechali do Polski, do ojczyzny swych przód’ 
kow, z całego świata: z Australii i z Austrii, z Bułga¬ 
rii, z Czechosłowacji, z Danii, Francji i Grecji, z Ka¬ 
nady \ Kuwejtu, z Libanu i Meksyku, z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, z Norwegii i z Republiki 
Federalnej Niemiec, ze Stanów Zjednoczonych i ze 
Szwecji, z Węgier, z Włoch i z Wielkiej Brytanii. Swe 
blisko miesięczne kolonie spędzili w najpiękniej¬ 
szych zakątkach naszego kraju: w Piwnicznej-Zdro- 
ju f w Olsztynie, w Wadowicach i Jaśle, we Wronia¬ 
wach koło Wolsztyna, w Dusznikach-Zdroju, w 
Szczecinie, w Sadownem niedaleko Siedlec, w Żyw¬ 
cu, w Sopocie, w Szklarskiej Porębie, w Mielnie koło 
Gniezna, w Starachowicach i Toruniu. Do wielu in¬ 
nych miejsc dotarli w czasie licznych wycieczek. A 
na kilka dni wszyscy przyjechali do stolicy. 



Fot. Jacek Lopuszyński i M,irek Szymański 


Warszawskie 




































By to JCh tytko kilka* ale trudno 
zebrać tak wiele wrażeń Przede 
wszystkim spotkali się razem 
Zobaczyli, jak jest ich dużo, z ilu 
krajów. Zobaczyli to jedyne mia¬ 
sto nad Wisłę tak drogie wszyst¬ 
kim tym, ktorzą mówię i czuję po 
polsku. 

U Grobu Nieznanego Żołnie¬ 
rza. przed pomnikiem Warszaw¬ 
skiej Nike. na Cytadeli, na Płycie 
Czerniakowskiej, w kwaterze 
Szarych Szeregów na Powąz¬ 
kach oddali hołd tym, którzy za to 
miasto i za cały kraj od Tatr do 
Bałtyku oddali swe życie. Bo oj¬ 
czyzna była dla nich ważniejsza. 

To, jak dobrze znają jej historię 
i współczesność, udowodnili w 
konkursie „Znam Ojczyznę mo¬ 
ich Rodaków’. Czasami trudno 
by ło wypowiedzieć się po polsku, 
ale wiedzy było tyle, że potrzebne 
stawały się kilkakrotnie dodatko¬ 
we pytania, by przesądzić o osta¬ 
tecznym zwycięstwie przedsta¬ 
wicieli Czechosłowacji. Austrii i 
Niemieckiej Republiki Demokra¬ 
tycznej Tylko jednego punktu za¬ 
brakło dwóm reprezentantom 
Kuwejtu i Libanu, by ddłączyó do 
najlepszych. 

Tak samo zacięta walka trwała 
na stadionie Klubu Sportowego 
„Polonia '. O centymetry, o ułam¬ 
ki sekund, o każdy punkt. Ale ta 
watka nie wykluczała przyjaźni. 
Jeszcze ją wzmocniła. Przyjaźń i 
jedność. Bo jak powiedział To¬ 
masz Gołek z Republiki Federal¬ 
nej Niemiec, uczestnik pierw¬ 
szych igrzysk Polaków z zagrani¬ 
cy w 1 934 roku, „przetrwało to, co 
najważniejsze - przetrwała idea 
sportu polonijnego, który nadal 
mocno i trwale związany jest z 
Polską 1 ', 

„Całym sercem, duszę dzie¬ 
cinną kocham tę Polskę, ziemię 
rodzinną" - deklamowała dzie¬ 
sięcioletnia Monika Wehbe z Li¬ 
banu, a potem tańczyła na pols¬ 
ką, ludową nutę z Wieśkiem La¬ 
chem bodajże z Piwnicznej, kie¬ 
dy wieczorem nad Wisłą przy¬ 
szedł czas śpiewu, tańca i zabaw 
przy ogniskach. „Kto wam śpie¬ 
wać będzie, jak nas tu nie będzie. 
Cała ta Warszawa zasmucona 
będzie" - śpiewała cała kolonia z 
Piwnicznej, poprzedzając mię¬ 
dzynarodowego poloneza w 
czternaście par kolonii ze Szklar¬ 
skiej Poręby. Więc zanim zrobiło 
się smutno i pusto, gdy wszyscy 
się rozjechali, było wesoło i kolo¬ 
rowo. I choć zagranicznie, to tak 
bardzo po polsku. 
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WŁADYSŁAW 

BRONIEWSKI 

(1897 - 1962) - je- 
den z najpopular¬ 
niejszych polskich 
poetów powojen¬ 
nych- Walczył w Le¬ 
gionach w 1 wojnie 
światowej, uczest¬ 
niczył w wojnie poi* 
sko-rosyjskiej 1920 
roku. Wojsko opus* 
cii w randze kapita¬ 
na i jako kawaler 
Orderu Virtuti Mili- 
tari i Krzyża Wale¬ 
cznych. Debiuto¬ 
wał w 1925 roku. 
Współpracował z 
czasopismami le¬ 
wicy. Po klęsce 
wrześniowej prze¬ 
bywał w ZSRR, 
gdzie wstąpił do ar¬ 
mii gen. Andersa, 
W 1945 roku wrócił 
do kraju, gdzie two¬ 
rzy! do ostalnich lat 
życia. również 
wiersze dla dzieci, 
które także tłuma¬ 
czył z języka rosyj¬ 
skiego. 

Obok jego wiersz 
Słonce września'. 
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Piątek, 1 września 1939 roku. 

Armia niemiecka na lądzie, na mo¬ 
rzu i w powietrzu rozpoczyna działania 
wojenne przeciwko Polsce. Fciska 
była pierwszym krajem Europy, który 
powiedział Hitlerowi „nie 11 i zdecydo¬ 
wał się podjąć nierówną walkę. 

2 września. 

Od pierwszych chwil wojny przewa¬ 
ga wroga w ludziach i sprzęcie jesl 
przygniatająca. Milion 850 tysięcy dos¬ 
konale wyszkolonych r zorganizowa¬ 
nych żołnierzy przeciwko niespełna 
milionowej armii polskiej, nie wpelni je¬ 
szcze zmobilizowanej, 2800 nowocze* 
snych czołgów bojowych przeciwko 
niespełna 800 czołgom lekkim i rozpo¬ 
znawczym, 1400 samolotów bojowych 
- przeciwko 400. przeważnie przesta¬ 
rzałym. maszynom. Agresorowi sprzy¬ 
ja w walce czynnik zaskoczenia, możli¬ 
wość koncentracji sil w wybranych kie¬ 
runkach natarcia, absolutna przewaga 
w powietrzu. Szybkość prowadzenia 
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opemcp przez silne żwjzm pancerne 
K>ft-^sra prsev\ agę w roga. 


Nicdiiela. 3 września. 

W rta Brytania i Francja wypowie¬ 
my wojnę Niemcom. Przed Imię Ma- 
c nota wychodzę patrole trarscuskie 
nie napotykając na opór wroga. Prasa 
polska nada;e tymi wydarzeniem wielki 
rocctos. W Warszawie ludność, pełna 
entuzjazmu i nadziei, demonstruje 
przed ambasadami sojuszników, 

4 września. 

. jes wypowiedzieli nam wojnę abv 
dotrzymać swych rzekomych zobowią¬ 
zań. to jeszcze me oznacza, że będą 
wa czy*-." mówi Hitler po wypowie¬ 
dzeniu wojny Niemcom przez Anglię , 
Francję. Nie omylił się... W Polsce sy¬ 
tuacja trudna. Tak zwana bitwa grani¬ 
czna ii-3 września) jest przegrana 
Główne sity polskie są rozbite, rozpro¬ 
szone lub w odwrocie. Niemieckie lot¬ 
nictwo dokonuje bezkarnych nalotów 
na Kolumny cofających się wojsk i lud¬ 
ność cywilną. 


7 września. 

Kapituluje Westerplatte - symbol 
bohaterskiego oporu polskiego żołnie¬ 
rza w kampanii wrześniowej. Pod oc- 
mem artylerii z lądu i morza. bombar- 
dowani i atakowani z powietrza - 1S2 
polskich żołnierzy, przez prawie ty¬ 
dzień odpiera ataki 20 razv liczniejsze¬ 
go wroga. W dniu kapitulacji Wester- 
c atte Warszaw ę opuszcza rząd polski 
Naczelny Wódz - Rydz-Śmigły. 


S września. 


C godzinie i 7.00 oddziały' czołowe 
n emieckiej 4 dywizji pancernej docie- 



S?a2?v^ SK,Ch limi obTOn V na przed- 
SSKJJJWjy- Pieiwszy mak czoi* 
Ł i Prezydent War- 

nc5d, ’t- n Slar;ynsk ' wzywa lud- 

ne^r^; ^ Vania m ^znej, solidar- 

JiSb&’ Pow3 <ają robotnicze tor 
ma*, je obrony Warszawy. 

9 września. 

uderra na skrzydło 

węRoznorl? arm "’ ldące l na Warśza- 

kalimAni? ^ 3 Stę na i Wi ększa bitwa 
kanip|ni. wrześniowej. zwana bitwą 

~f Siłami polskimi dowodzi 

9 en ' Tadeusz Kutrzeba. 


Bydgoszczy zajętej przez hitlero 

^mL maS T e e « 2ekuc i e w odwet z; 
stłumienie 2 września akcji niemtec 

kich dywersanlów przeciwko cofaia 

cym się oddziałom armii ..Pomorze" 

i oOO osob rozstrzelanych, w tym wieli 

po skich jeńców wojennych. Poczatel 

hitlerowskich zbrodni ludobójstwa ' 


15 września, 

W nocy ostatnie polskie oddziały 
broniące przedpola stolicy, wycofują 
się do miasta. Warszawa zostaje okrą¬ 
żona pierścieniem wojsk hitlerowskich, 
ale nadal jest niepokonana. Dzień i noc 
trwa ostrzał artyleryjski i bombardowa¬ 
nie miasta. Rosną straty wśród ludnoś- 
ci cywilnej, ale potęguje to wote oporu 
Warszawy. 


16 września. 

Tego dnia amnia francuska miała 
rozpocząć na froncie zachodnim ofen- 
sywę siłami głównymi... Tymczasem 

Gamelin już 12 września rozkazał 
wstrzymać jakiekolwiek działania za¬ 


czepne przeciwko Niemcom W bitwie 
nad Bzurą przełom no korzyść Niem¬ 
ców. Rząd premiera Stawoja-Składko- 
wskiego opuszcza terytorium Polska 
Bronią się jeszcze: Warszawa. Modlin. 
Hel i poszczególne, odosobnione gru¬ 
py wojska polskiego. 

17 września. 

W obliczu klęski Polski Amiia Czer¬ 
wona przekracza granicę, by 

powstrzymać pochód armii niemiec¬ 
kiej, 

28 września. 

Kapituluje Warszawa, od pierwsze¬ 
go dnia wojny miasto frontowe. Dalszy 
opór jest bezcelowy i niemożliwy. Brak 
wody, żywności, amunicji. Długotrwały 
opór załogi wojskowej t ludności cywil¬ 
nej Warszawy urósł do rangi symbolu 
Września - tragicznego i bohaterskie¬ 
go- 

6 października. 

Pod Kockiem, po zwycięskiej bitwie, 
kapituluje z braku amunicji ostatnia 
większa formacja wojska polskiego - 
Samodzielna Grupa Operacyjna „Po¬ 
lesie dowodzona przez generała 
Franciszka Kleeberga. W ostatnim roz¬ 
kazie do żołnierzy ich dowódca pisze: 

wiem, że staniecie, gdy będzie po¬ 
trzeba... Jeszcze Polska nie zginęła i 
nie zginie". W tym czasie w kraju istnia¬ 
ło już wiele konspiracyjnych organizac¬ 
ji, które zapoczątkowały polski ruch 
oporu. Symbolem ciągłości polskiego 
niepogodzenia się z klęską stał się 
czyn zbrojny oddziału majora Hubala, 
Za granicą - rozproszony po klęsce 
wrześniowej - żołnierz polski rozpo’ 
czął szukanie drogi do wolnej ojczyz¬ 
ny... 


DZIECI CAŁEJ PLANETY! 


Rirzem jesteśmy ogromną silą, z którą liczyć się muszą dorośli. Mv. dzieci 
różnych narodów, gorąco dążymy do tego. żeby chmury wojny nigdy nic za- 
krynwfy słońca, żeby nasza przyszłość była jasna, piękna i bezpieczna. 


LUDZIE ZIEMI! 


Uczyńcie wszystko, ż ehy nigdy nic wybuchały bomby i pociski zeby u \rv 
*rkie dzieci chodziły do szkoły, me znały głodu ani nędzy. Uczyńcie wszyst¬ 
ko, zęby świat stal sią lepszy i sprawiedliwszy , Niechaj pokój 'i szczęście zapa* 
nu ją na całej planecie, Sigdy wiącej wojny , 


i?- [ Py lu rrzcJbinwinoh ponimkich. sk;mM\v^h t Wolich o a* innych 
v>rfnniz,scji tlziocic^cK i mlodricro\\\ch z Ciicrocb kontynentów, ucsća- 
iółio t.it.i w \\XJI Mi^tjjytKirotk^ynuObozie Pokoju i Prz\ ja- 
żltu H.in^rNtu.i PoUkiojo). 
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JAN z CZARNOLASU 


Jan Kochanowski, jeden z najwybit¬ 
niejszych polskich poetów, pisał swe 
utwory w tej samej epoce, w której Mi¬ 
kołaj Kopernik dokonał wielkiego od¬ 
krycia, stanowiącego przełom w dzie¬ 
jach nauki, Kochanowski był Koperni¬ 
kiem polskiej poezji - dzięki niemu w 
całym swoim bogactwie rozwinęła się 
twórczość w języku polskim. 


To autograf samego Mi¬ 
strza Jana. Kształt liter 
trochę inny, Inna ortogra¬ 
fia, ale słowa prawdziwe t 
dzisiaj: „Wszystko prze¬ 
minie - stawa nie zginie 1 ’. 


nwW' / 
//*«■* ■ **-3 


* t 




* * * 
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Urodził się w 1530 roku w Sycynie 
pod Zwoleniem, studiował w Krakowie 
i Padwie. Znal Włochy. Fascynowała 
go kultura starożytnej Grecji i Rzymu. 
By! dworzaninem króla Zygmunta Au¬ 
gusta. 

Pisał utwory bardzo różnorodne. 
Wprowadzał do poezji język potoczny 
- taki, jakim posługiwali się zwykli So¬ 
dzie. Był wielkim patriotą, W jego poez¬ 
ji czuje się troskę o sprawy kraju, o do¬ 
bro publiczne - Rzeczpospolitą. W 
„Pieśniach" pojawiają się: piękno przy¬ 
rody i miłość do ojczyzny, rozważania 
o życiu ludzkim, miłość. „Fraszki 11 Ko¬ 
chanowskiego - to krótkie, pełne hu¬ 
moru wiersze, pełne obserwacji ludzi i 
zdarzeń dnia codziennego. Dzięki fra¬ 
szkom możemy poznać życie Łudzi ży¬ 
jących w Potsce wXVt w., a humor tych 
utworów pobudza do szczerego śmie¬ 
chu również i współczesnego czytelni¬ 
ka. Troska o dobro kraju daje o sobie 
znać także w pierwszej polskiej trage¬ 
dii -w „Odprawie posłów greckich"-w 
której poeta pokazuje na przykładzie 


starożytnej Troi, jak giną państwa, w 
których rządzący kierują się własnym 
interesem, a nie prawdziwym dobrem 
kraju. 

Po wielu tatach spędzonych na dwo¬ 
rze królewskim Kochanowski przeniósł 
się do swego majątku t do Czarnolasu, 
Piękno jego przyrody i spokoju wielo¬ 
krotnie opiewał w wierszach. Zmąciła 
je nagle śmierć ukochanej córeczki po¬ 
ety, Urszulki. Ból i smutek po tej stracie 
przyniosły cykl wierszy żałobnych — 
„Treny 51 . 

Poeta zmarł w 1584 roku w Lublinie. 
Bez przesady nazywa się go do dziś oj¬ 
cem poezji polskiej. Na długie wieki 
jego twórczość pozostała wzorem uro¬ 
dy języka i źródłem literackich tema¬ 
tów. Czterechsetna rocznica śmierci 
Kochanowskiego obchodzona w tym 
roku w Polsce, stała się również - dzię¬ 
ki UNESCO - rocznicą o znaczeniu 
międzynarodowym. W kraju ukażą się 
„Dzieła wszystkie’ 1 poety, a nad ich wy¬ 
daniem objął patronat Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 






NA 

ZDROWIE 


Ślachetne mrowie , 
Nikt się nie dowie , 
Jako smakujesz, 
Aż się zepsujesz) 


Tam człowiek prawie 
Widzi na jawie 
/ sam to powie 
Że nic nad zdrowie 

Ale lepszego t 
Ani droższego; 

Bo dobre mienie t 
Perły , kamienie t 

Także wiek młody 
/ dar urody, 

Mieścia wysokie , 
Władze szerokie 

Dobre są, ale - 
Gdy zdrowie w cale. 
Gdzie nie masz siły, 
/świat niemiły. 


KU nocie drogi , 
Mój dom ubogi 
Oddany tobie 
Ulub uj sobie! 



























































NA LIPĘ 


/-.«'(« siędżpod mym liściem, a odpoczni sobie 
\!i ' dójcie ci< tu shńce , przyrzekam ja tobie , 
rhoćsk nwysszej wzbije, a proste promienie 
pod swoje drzewa rozstrzelane cienie. 

r -„wżdy chłodne wiatry z pola zawiewają, 
r„ slowicy, tu szpacy wdzięcznie narzekają, 
y mes 0 wonnego kwiatu pracowite pszczoły 
Biorę miód. który potym szlachci pańskie stoły. 



.(ja swym cichym szeptem sprawić umiem snadnie, 
Że człowiekowi łacno słodki sen przypadnie, 
jebłek wprawdzie nie rodzę , lecz mię pan tak kładzie 
Jako szczep najpłodniejszy w hesperyskim sadzie. 


Tjfc 1 1 Am ■ t . *k J 

Czego chcesz od nas, Fanie , za Twe hojne dary? 
Czego za dobrodziejstwa * którym nie masz miary? 
Kościół Cię nie ogarnie, wszędy pełno Ciebie, 
i w otchłaniach, i u- morzu, na ziemi, na niebie. 

Złom też, wiem nie pragniesz, bo to wszystko Twoje, 
Cokolwiek na tym świecie człowiek mieni swoje 
Wdzięcznym Cię tedy sercem. Fanie, wyznawamy „ 

Bo nad to przystojniejszej ofiary nie mamy. 

Tyś pan wszystkiego świata, Tyś niebo zbudował 
I złotymi gwiazdami ślicznie u haftował, 

Tyś fundament założył nieobeszłej ziemi 
i przykryłeś jej nagość zloty rozUcznemi. 

Za Twoim rozkazaniem w brzegach morze stoi, 

A zamierzonych granic przeskoczyć się boi; 

Rzeki wód nieprzebranych wielką hojność mają. 

Biały dzień , a noc ciemna swoje czasy znają. 

Tobie k' woli rozliczne kwiatki Wiosna rodzi 
Tobie k' woli w kłosianym wieńca Lato chodzi. 

Wino Jesień i jabłka rozmaite dawa, 

Potym do golowego gnuśna Zima wstawa, 

Z 7 u ej łasko nocna rosa na mdłe zioła padnie, 

A zagorzałe zboża deszcz ożywia snadnie; 

Z Twoich rąk wszelkie zwierzę patrza swej żywności, 
^ Ty każdego żywisz z Twej szczodrobliwości. 

Bądź na wieki pochwa łon* nieśmiertelny Fanie! 

Twoja laska, Twa dobroć nigdy nie ustanie * 

Chowaj nas r póki raczysz, na tej niskiej ziemi; 

Jedno zawidy niech będziem pod skrzydłami Twerni! 


W tegoroczna śwh}to 

Bożego Ctelo w Zwolo- 

nfu odbyły $\ą Uf0Czy . 
stoścl ponownego 
iloienJa w krypcie 

miejscowego koAclola 

prochów Jana Kocha¬ 
nowskiego I członków 
Jego rodziny. 




TREN VIII 


Wielkieś mi uczyniła pustki w domu moim, 

Moja droga Orszulo, tym zniknieniem swoim! 
Pełno nas, a jakoby nikogo nie było: 

Jedną maluczką duszą tak wiele ubyło , 

Tyś za wszytki mówiła, za wszytki śpiewała, 
Wszystkiś w domu kąciki zawidy pobiegała. 

Nie dopuściłaś nigdy matce się frasować 
Ani ojcu myśleniem zbytnim głowy psować. 

To tego, to owego wdzięcznie obłapiając 
I owym swym uctesznym śmiechem zabawiając. 
Teraz wszytko umilkło, szczere pustki w domu. 
Nie masz zabawki, nie masz rozŚmiać się nikomu. 
Z każdego kąta żałość człowieka ujmuje, 

A serce swej pociechy darmo upatruje. 


PIEŚŃ XIV 


Wy, którzy pospolitą rzeczą władacie, 

A ludzką sprawiedliwość w ręku trzymacie. 

Wy, mówię, którym ludzi paść poruczono 
I zwierzchności nad stadem bożym zwierzono: 

Miejsce to przed oczyma za wżdy swojemi, 

Żeście miejsca zasiedli boże na ziemi, 

Z którego macie nie tak swe własne rzeczy 
Jako wszytek ludzki mieć rodzaj na pieczy. 

A wam więc nad mniejszymi zwierzchność jest dana, 
Ale i sami macie nad sobą pana, 

Któremu kiedyżkolwiek z spraw swych uczynić 
Poczet macie; trudnoi tam krzywemu wy nić. 

Nie bierze ten pan darów ani się pyta, 

Jeśli kto chłop czyli się grafem poczyta; 

W siermiędze li go widzi, w złotych li głowach, 

Jeśli najmniej przewinił t być mu w okowach. 

Więc ja podobno z mniejszym niebezpieczeństwem 
Grzeszę, bo sam się tracę swym wszeteczeńsfwem; 
Przełożonych występki miasta zgubiły 
/ szerokie da gruntu carstwa zniszczyły: 
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czytać ? 

Dziś propozycja juz historyczna: „Kamie¬ 
nie na szaniec' Aleksandra Kamińskiego, 
książka pisana na gorąco w talach wojny, wy¬ 
dana po raz pierwszy konspiracyjnie pod 
pseudonimem Juliusz Górecki w 1943 roku. 
publikowana w wielu wydawnictwach emi¬ 
gracyjnych, wznawiana po wojnie, pasjonują¬ 
ca opowieść o Szarych Szeregach. Jej boha¬ 
terami są Alek, Rudy. 2ośka i kilku innych cu¬ 
downych ludzi z czasów bohaterstwa i grozy. 
Ludzie, którzy w tam łych niesamowitych la¬ 
lach potrafili żyć pełnią życia. Których czyny i 
rozmach wycisnęły piętno na okupowanej 
stolicy oraz rozeszły się echem po kraju, któ¬ 
rzy w życiu wcielić poi rafii i dwa wspaniale 
ideały: Braterstwo i Służbę. Tak właśnie swo¬ 
ich bohaterów przedstawił w pierwszych sło¬ 
wach książki jej autor. 

...Kamyk", bo tak nazywali Aleksaóra Kami- 
nskiego najbliżsi współpracownicy, urodził 
się 28 stycznia 1903 roku w Warszawie, ,,Do 
harcerstwa należałem od najmłodszych łat - 
napisze później o sobie - przeszedłem całą 
hierarchię slopni harcerskich' - . W 1938 roku 
zostaje wybrany komendantem Warszaws¬ 
kiej Chorągwi Harcerzy. Jego dziełem byt 
ruch zuchowy, wprowadzający do harcerst¬ 
wa najmłodszych chłopców, Z tą działalnoś¬ 
cią Kamińskiego związane są jego pierwsze 
książki: „Antek Cwaniak". „Książka wodza 
zuchów" i „Krąg Rady", „Radosna porywają¬ 
ca zabawa, w których nabiera się dobrych 
przyzwyczajeń. Ol o czym jest ruch zucho¬ 
wy". Tak napisał o nim w jednej z tych ksią¬ 
żek, a jego dokonania w tej dziedzinie zyska¬ 
ły rozgłos nie tylko w Polsce afe i w międzyna¬ 
rodowym ruchu skautowym, 

Wybuch wojny zastaje Aleksandra Karpiń¬ 
skiego v.- Górkach Wielkich kolo Cieszyna, 
gdzie przez kilka lat kierował on harcerską 
szkołą. Stamtąd przedostaje się na rowerze 
do Warszawy i wchodzi w skład kierownictwa 
Pogotowia Wojennego Harcerzy. W czasie 
okupacji współ kie ruje Szarymi Szeregami., 
organizacją małego sabotażu „Wawer", re¬ 
daguje „Biuletyn Informacyjny' r - organ Ko¬ 
mendy Głównej Armii Krajowej. 2 tych do¬ 
świadczeń „Wielkiej gry - ’ {laki lytut nosiło 
przygotowane przez Kamińskiego w 1942 
roku vademecum konspiratoraj wyrosły „Ka¬ 
mienie na szaniec , których bohaterowie nie 
doczekali już powstańczego sierpniowego 
zrywu. Ich walkę kontynuowały noszące tam¬ 
te konspiracyjne imiona harcerskie oddziały: 
balahon ,Zośka . pluion „Alek’ i kompania 
.Rudy", Tak jak dziś noszą je - nie tylko w 
Warszawie - harcerskie drużyny. 

Po zakończeniu wojny Aleksander Kamiń¬ 
ski związany jest z Umwersytetem Łódzkim, 
od 1 969 roku jako profesor nauk pedagogicz¬ 
nych. Wfącza się tez na kilka lal do kierowa¬ 
nia Związkiem Harcerstwa Polskiego, w 
19*7 roku ukazuje się zbiór jego opowiadań 
pt „Narodziny dzielności . W 1957 roku wy¬ 
daje książkę „Zośka" i „Parasol"-opowieść 
o ludziach i akcjach dwóch harcerskich bata¬ 
lionów 

Na kilka tygodni przed śmiercią, która na- 
stapita 15 marca 1978 roku, Aleksander Ka¬ 
miński powiedział: „Jeżeli mam swe życzenie 
przekazać młodym dni dzisiejszych, tym któ¬ 
rzy mnie rozumieją, lo nade wszystko życzę, 
aby coraz silniej odczuwali smak -dawania*' 
a coraz stabiejsmak -brama-'. Dawania blis¬ 
kim i dalekim, znanym i nieznanym, żyjącym 
i tym. którzy zyc będą kiedyś. W dawaniu bo¬ 
wiem rośnie prawdziwa radość życia' 
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ńską około godziny piątej po południu. Jest 
tylko Irzy godziny czasu. Nie wolno zmarno¬ 
wać żadnej minuty. Rozkazy są wydawane 
pospiesznie umówionym sposobem. W kil¬ 
ku punktach miasta przeprowadzane są 
ostatnie odprawy, powtarzane szczegóło¬ 
we instrukcje, 

f oto wszystko gotowe, W rejonie skrzyżo¬ 
wanie Bielańskiej i Długiej, wsrod przechod¬ 
niów i przygodnych gapiów ulicznych nie¬ 
wprawne oko nie dostrzegłoby trzech od¬ 
działów Polskich Sil Zbrojnych. Dwa od- 
dziatki z granatami i pistoletami, jeden z bu- 
tefkami napełnionymi benzynę. W poblis¬ 
kich ruinach parę pistoletów maszynowych. 
Na centralnym miejscu dowodzący całością 
miody człowiek trzyma w kieszeni płaszcza 
dłoń na kolbie nabitego prstofetu. 

Chociaż odbicie przeprowadza oddział 
Zośki, zapadła decyzja, iż calościę dowo¬ 
dzić będzie kto inny, mniej niż Zośka ogar¬ 
nięty wirem wydarzeń i uczuć. Zbliża się go- 


KAMIENIE 

NA 

SZANIEC 

Wieczorem wszystko gotowe. Wesoły 
podał telefonicznie to, co trzeba. Ludzie roz¬ 
stawieni. Niestety „w górze", nie zapadła je¬ 
szcze decyzja. Tuż przed godziną przejaz¬ 
du samochodu więziennego Zośka dostaje 
rozkaz; rozładować akcję. Mieni się cały na 
twarzy, przeżywa straszliwy wstrząs. Jest 
już jednak tak wyrobiony i karny, że zdejmu¬ 
je ludzi z posterunków. Ledwo skończył, uli¬ 
cą przejeżdża więźniarka z Szucha. Ludzie 
zeszli ze stanowisk z uczuciem fatalnej bez¬ 
silności i żalu. Nikt nie myślai o tym, że wal¬ 
ka nie byłaby łatwa: wszystkim przed oczy¬ 
ma stoi posłać Rudego. Wczoraj jeszcze 
wśród nich, dziś zaś w rękach wroga. 

Mijają dwa dni, pełne niepokoju chwile re- 
zygnacji i coraz to na nowo budzacsj się na- 
dziei. W czwartek wieczór wątpliwa wiado¬ 
mość: jutro będzie jechał przez miasto. Całe 
pjątkowe rano ludzie czekają w niepewnoś¬ 
ci. Tego dnia nic się nie klei. Nie wiadomo 
niczego pewnego. Zbierają się, rozchodzą 
znów zbierają. Nareszcie pozytywna i waż¬ 
na wiadomość od Wesołego: Będzie jechał 
przez miasto. Z wiadomością tą wpada na¬ 
czelnik Szarych Szeregów, Nowak - har¬ 
cmistrz Florian Marciniak - patronujący ca- 
ym sercem i wszystkimi swymi możliwoś¬ 
ciami sprawie odbicia Rudego. To ieqo 
wpływom, jego sile argumentacji, a przede 
wszystkim doskonałemu zrozumieniu przez 
niego uczuc, które owładnęły oddziałem 
zawdzięczać natęży zapadnięcie „w górze" 
decyzji odbida oraz realizacji pomysłu. 
Karetka więzienna ma przejeżdżać Biela- 
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warszawskiej chorągwi Szarych Szeregów 
- Orsza, występujący po raz pierwszy w po¬ 
dobnej sytuacji, denerwuje się nie z powodu 
zbliżającej się walki, denerwuje się dlatego, 
że widzi w dalekiej perspektywie ulicy, jak 
wyznaczony do sygnalizowania o zbliżają¬ 
cej się karetce policyjnej łącznik obrócił się 
tyłem do miejsca, które ma obserwować i 
tak stoi. Naraz ów tytem obrócony łącznik 
szybko zakręcił się w miejscu i zaczyna, nie 
zważając na otoczenie, machać kapelu¬ 
szem zerwanym z głowy. Orsza przykłada 
gwizdek do ust i krótkim, zrozumiałym tylko 
dla zainteresowanych sygnałem, daje ocze¬ 
kiwany znak. 

Każda sekunda podobna jest teraz do 
niekończącego się czasu. Normalni prze¬ 
chodnie uliczni wydają się wielką i groźną 
masą, w której roi się od agentów. Ulicą Bie¬ 
lańską przejeżdża na motocyklu z przycze- 
pką patrol niemieckiej żandarmerii. Tych 
dopiero licho nadało! Na szczęście przeje¬ 
chali, znikli. Tu i tam na chodniku widać 
mundur niemiecki. Trudno, robota musi być 
zrobiona. Wreszcie na zakręcie ukazuje się 
charakterystyczna sylwetka dużego nie¬ 
mieckiego auta więziennego, krytej budy 
marki Renault. Dłonie zwierają się na butel¬ 
kach. na granatach i na kolbach pistoletów. 

, °siatniej chwili z bramy najbliższego 
domu wychodzi granatowy policjant. Widzi 
pistolet w ręku jednego z młodych ludzi: 
oczy policjanta wytrzeszczają się w nic nie 
rozumiejącym zdumieniu, a ręce zaczynają 
gmerac kolo kabury rewolweru, 

■S preczs,ąd! - krzyczy Zośka. - Odejdź, 
jeśli ci życie mile! 1 

Ogłupiały policjant wyciąga jednak pisto¬ 
let i podnosi go w kierunku Zośki. Zośka na- 
ciska spust policjant chwytając się za bok 
Ma na jezdnię i leząc oddaje kilka strza- 

W tej samej sekundzie zbliża się od Placu 

Ifdn^n® 90 WIE?żniarka niemiecka. Szofer 
i ?ami='? C0S 2rc 7 um iab gdyż dodaje gazu 

lewo wni w,e ^ ha(i w Nalewki, skręca na 
km f ^94-Za pożno! Z chodnika wyska- 

aul ° mi odzi ludzie; szkło tluczo- 
J . )LI, elek pryska znad maski samocho- 
Jćlej w jednej chwili płomieniem. Pio* 
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3 0 ^Css. Olicer ton biegnie tam, gdzie 
iS 0 Hdzialek granatniczy Alka. SS-mann 
st f i iu ż wyjąć Pistolet i krzyczy coś po 
z icrku Alok powoli i ze spokojem bierze 
ni® 11110 | j'5^013. Hitlerowiec pada zabiły. 
9 r^taoowcy, którzy wyskoczyli z auta, 
15 'la nerwowo i chaotycznie strzelać; 
* 2 Swifldają im polskie strzały. Z pobliskich 
•nwvrywasią ostra seria pistoletu maszy- 
rUin * 0 po paru minutach na jezdni, tuż 
D°b więźniarki, leżą trzy postacie w mundu- 
rh niemieckich, jeden z leżących pali się. 
Sj sie również znieruchomiały przy kiero- 
K dcv szofer. Strzela uważnie i spokojnie 
• tvlko jeden z gestapowców, który wysko¬ 
ki , z a uta. Kule pistoletu maszynowego 
hitlerowca biją po filarach Arsenału, za które 
'koczyla w tej chwili grupka atakujących 
“raz z Zośką. Młodzi ludzie zaczynają gorą¬ 
czkowo strzelać w gestapowca. Na próźno! 
jujt doskonale ukryty. Odstrzeliwuje się 
spokojnie i rozważnie. Jakiś mocny typ. Mt- 
iają bezcenne sekundy. Okropna rzecz: im¬ 
pas w walce; w walce, gdzie każda chwila 
zwłoki grozi stronie polskiej nieobliczalnymi 
następstwami. Kryzys przełamał Zośka. 
Wybiega spoza filaru i pędzi wprost na ge- 


od strony Nalewek biegnie ja- 


slapowca. 

- Naprzód! - wota jakimś nienaturalnym 
głosem, Jak rzuceni prądem elektrycznym 
wyskakują teraz za Zośką jego towarzysze. 
Slort dopędza Zośkę. Zaciął mu się sten. 
Zośka wyrywa zacięty pistolet, repetuje, 
Inni strzelają w biegu. Niemiec nie wytrzy¬ 
muje psychicznie, zrywa się i chowa za sa¬ 
mochód, gdzie dosięga go kula jednego z 
nadbiegających. 

Sień otwiera płonące drzwiczki szoferki - 
nikogo. Ktoś inny szarpie płótno z tyłu wozu 
i ściąga trupa konwojenta-gestapowca. 
Alek otwiera tył więźniarki. Oniemiali w 
pierwszej chwili więźniowie rzucają się te¬ 
raz gwałtownie ku wyjściu, gniotąc leżące¬ 
go na noszach, na pól przytomnego młode¬ 
go człowieka. Dopiero gdy cała grupa dwu¬ 
dziestu pięciu cudem wyzwolonych więź¬ 
niów wywaliła się z wozu, ukazuje się wy¬ 
pełzający na czworakach przez ławki Rudy. 

- Jest! Jest! - wrzeszczy ucieszony glos. 
-Jest Rudy! 

Szalona radość ludzi, połączona z rozgo¬ 
rączkowaniem bitewnym, nie dostrzega zie- 
lono-żóltego koloru twarzy Rudego zapad¬ 
niętych policzków, olbrzymiego sińca pod 
okiem, sinych uszu i patrzących na nich nie¬ 
ruchomo wielkich, otwartych oczu. Już go 
porwali na ramiona i niosą do czekającego 
samochodu. Rudy jęczy z bółu, samochód 
rusza. Przyjaciele nie zwracają uwagi na 
odbitego, ładują świeżymi magazynkami 
broń, Dopiero gdy to zrobiono-uśmiechają 
się do Rudego. Ten spogląda na nich olb¬ 
rzymimi. rozwartymi oczyma. Na twarzy po¬ 
przez skurcz bólu maluje się uśmiech. Bie- 
w dłoń rękę Zośki i trzyma mocno. Dlo- 
™e ma czarne i spuchnięte. Szepce-Tade- 
S T achTadeusz, gdybyś wiedział... 

Skrzyżowanie ulic przed Arsenałem jest 
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A w innej części stolicy - na Mokotowie - 
ezat wśród przyjaciół Rudy. Zmieniali się 
kolo mego ludzie - ktoś najbliższy z rodziny, 
przyjaciele - ale jeden człowiek trwał w po¬ 
koju chorego bez przerwy: Zośka, 

Stan Rudego był straszny: z trudem roze¬ 
brano go i utożono na łóżku. Nie można go 
było dotknąć w żadną część dala. Cierpiał 
bardzo, ale wpatrując się w twarze przyja¬ 
ciół i wchłaniając cudowną atmosferą ota* 
czającej go przyjaźni, szeptał, - Och, jak 
boli - ale, Tadeusz, jakże przyjemnie i jak 
rozkosznie, 


Cate ciało od pasa do kolan było jakby ba¬ 
rdzo silnie opalone i spuchnięte, W wielu 
miejscach widniały strupy i zaskrzepla 
krew. Nie widać było sińców. Wszystko było 
rozbite równomiernie. 

Gdy powiedział, że nie jadł od poniedział¬ 
ku - dali mu sucharek i herbatę. Nie mógł je¬ 
dnak tego zjeść. 

Zapragnął oddać mocz. Nfedoświadczeni 
w pielęgniarstwie przyjaciele zawlekli go na 
ramionach do ustępu, podtrzymując zwisa* 
jącą bezsilnie głowę. Jęczał z bólu, mówiąc 
jednocześnie, że jest szczęśliwy. 

Wielu lekarzy oglądało Rudego. Na 
wszystkich wygląd skatowanego wywierał 
wstrząsające wrażenie. Pomogli niewiele, 
Cóż w tej sytuacji mogli pomóc? 

W nocy Rudy zasnął Zasnął również Zo¬ 
śka, położywszy się na łóżku palowym 
obok. Zośka spal spokojnie po wyczerpują¬ 
cych nerwy godzinach ostatnich paru dni, 
po cudownym zerwaniu koszmaru uwięzie¬ 
nia, pewny, że przyjaciel jest bezpieczny i 
szczęśliwy. 

Koło póinocy Rudy przebudził się i przy¬ 
wołał Zośkę. Kazał usiąść kolo siebie i uści¬ 
snął serdecznie. Potem opowiadali sobie 
wzajemnie o przeżyciach ostatnich dni. 
Wzajemna ich bliskość była dla nich praw¬ 
dziwym szczęściem, Miałem na Szucha 
chwilę dużej satysfakcji - mówił Rudy-gdy 
prowadzący śledztwo gestapowiec krzyk¬ 
nął do mnie; „ Ty polski bandyto! Co się tak 
patrzysz!" I do innych gestapowców po nie* 
miecku; „Przecież to spojrzenie i twarz uro¬ 
dzonego bandyty’ 1 . 

-1 tylko żal mi było was opuszczać. I swe¬ 
go plutonu - ciągnął dalej, -1 ciężko mi było 
samemu bez ciebie. Słuchaj, jak pomyślę, 
co by wyczyniali tam ze mną dziś na Szu¬ 
cha, to słabo mi się robi, Właściwie najważ¬ 
niejszą moją troską tam - było ciągłe szuka¬ 
nie sposobów przyspieszenia śmierci. 

Mówienie zmęczyło go. Kazał Zośce po¬ 
łożyć się obok siebie i gdy przyjaciel układał 
się ostrożnie, by go nie urazić, Rudy objął 
go mocno za głowę i zasnął. Mia! uczucie 


calkowilogo bezpieczeństwa Nie denerwo¬ 
wały go ani kroki pod oknami, ani strzały na 
ulicy, oni dzwonki już za dnia, Rano znów 
gwgdzlli z Zośką, 

- Jak szczęśliwi będziemy, gdy zamiesz¬ 
kamy razom, gdy pojedziomy stąd na wloś 
na moje wyzdrowienie. Tylko warunek za* 
sadniczy; te typy z Warszawy muszą nas 
odwiedzić. A szczególnie Glizda! Postrzale 
należy mu się urlop (o tym, żg rana Alka była 
bardzo ciężka- nie powiedziano Rudemu). 

Mijały powoli godziny tych kilku dni bólu, 
przeplatanego szczęściem, a potem szczę¬ 
ścia-przeplatanego rozpaczą. Rudy nicze¬ 
go nie mógł trawić. Ciągło wymiotował. Gdy 
po skurczach bólów wymlotowych wygła¬ 
dzała mu się twarz powtarzał. - Jak rozko¬ 
sznie... Czy może byó przyjemniej? 

Gdy zostawali sami z Zośką sprawiało im 
przyjemność trzymanie ręki w dłoni przyja¬ 
ciela. Rozmowa była wtedy otwarta, szcze¬ 
ra I żaden nie starał się ukryć tak dawniej 
nieśmiało wyrażanych uczuć przyjaźni. Gdy 
przychodzili inni - rozmowa stawała się isk¬ 
rząca, pełna przekomarzań i dowcipów, 
wyśmiewania się i udawania cynizmu. Nig¬ 
dy dotąd to przyjacielskie grono nie czuło 
się tak mocno ze sobą związane. Nigdy je¬ 
szcze nie było Im ze sobą tak milo. 

Mijały godziny i dnie. Po pewnym czasie 
prawda, której nie dopuszczali do świado¬ 
mości, stawała się oczywista. Stan Rudego 
był beznadziejny. 

Rudy umierał... 

Ostatnie 24 godziny męczył się strasznie. 
Sen przerywały nieustannie paroksyzmy 
bólu. 

- Tadeusz, Tadeusz, jak boli, jak strasz¬ 
nie boli.Już nie mogę - i Izy toczyły mu się 
po policzkach. 

W Zośce wszystko skręcało się z cierpie¬ 
nia. Obawiał się, że lada chwila zerwie się z 
krzesła i zacznie krzyczeć lub wyleci na uli¬ 
cę i popełni jakieś szaleństwo. 

Umierający Rudy byi zbyt inteligentny, 
żeby nie zdawał sobie sprawy, że los jego 
jest nieodwołalnie przypieczętowany. Nie 
wspomniał jednak ani stowem o śmierci. Po 
co? Żeby wprowadzać zbyteczny czynnik 
zakłopotania wśród przyjaciół? Istotą każ¬ 
dego cierpienia jest to, że pożąda śmierci 
jak łaskawej i dobrej wybawicielki. Rudy 
cierpiał straszliwie-niewątpliwie więc z my¬ 
ślą o śmierci kojarzyły mu się uczucia ulgi. 
Wzywał jej niecierpliwie każdym włóknem 
umęczonych nerwów, lecz o niej nie mówił. 

Gdy w godzinie pewnej ulgi, w krótkiej 
pauzie między bólami, któryś z przyjaciół 
deklamować zaczął wiersze o tym jak to bę¬ 
dzie za dziesięć lat, Rudy przerwał z uśmie¬ 
chem. 

- Powoli, panowie, spokojnie - i machnął 
ręką. A po chwili: powiedz raczej Jasiu ten 
wiersz Słowackiego,,. 

Zapanowała cisza, Czarny Jaś starając 
się opanować glos, mówił „Testament’ 1 , 
Rudy trzymał w dłoni rękę Zośki i szeptem 
powlarzal sinymi wargami najcudowniejszą 
ze zwrotek: 

Lecz zaklinam, niech żywi nie tracą nadziei! 

B * fl M Bł« i rp | ■ t ■ ■ ■ ■ kii ii ■!■■■ ifi|) ■ « I ' ‘ M i M i ł r 

A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei, 

Jak kamienie przez Boga rzucane na sza¬ 
niec.,, 
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CEZARY 

Mam piętnaście lat. Interesuję się prawie wszystkim 
ale głownie językami obcymi. Uczę się angielskiego i ro¬ 
syjskiego a będę się uczył jeszcze Irancuskiego i espe¬ 
ranta^ Chciałbym zostać tłumaczem-poliglotą. Lubię 
podróżować {na razie jest 10 raczej możliwe tylko pal¬ 
cem po mapie) i poznawać ciekawych ludzi. Poza tym 
interesuję się historię starożytną i tilmem telewizyjnym. 
Co zbieram? Mam w domu i znaczki pocztowe, i monety 
z rożnych krajów, pudelka po zapałkach i papierosach 
pocztówki, miniatury żołnierzy, plakaty i fotosy aktorów' 
piosenkarzy, drużyn piłkarskich, a nawet - stare bilety. 
Poza tym hoduję rybki, trochę „brzdękam" na gitarze i 
lubię muzykę rozrywkową. Bardzo lubię czytać, szcze¬ 
gólnie książki historyczno-przygodowe i o życiu Indian. 
Mój wygląd zewnętrzny jest przeciętny: włosy i oczy 
czarne, znaków szczególnych brak. 



SŁAWOMIR 

Mam 14 lat, Bardzo interesuje mnie Wiotka Brytania. 
Zbieram na temat tego kraju różne artykuły, widokówki 
i ciekawostki. Podoba mi się również język angielski. 
Chciałbym się go nauczyć, niestety w naszym mieście 
nikt nie organizuje nauki języków obcych. Zbieram tak¬ 
że zagraniczne widokówki oraz różne znaczki. Interesu - 
je mnie architektura, Mam trochę fioła na punkcie wie¬ 
żowców. Interesuję się także muzyką rockową. Kocham 
zwierzęta, w domu mam psa, chomika i dwie papugi. 
Uczę się dobrze. Jestem wesoły i skłonny do figli. Lubię 
rysować, 



KATARZYNA 

Mam 14 laL Bardzo lubię czytać książki. Jestem zwo¬ 
lenniczką muzyki poważnej. Interesuję się historią sta¬ 
rożytną. archeologią, geologią. Zbieram ciekawostki, 
muszle, kamienie i książki. I nteresuje mnie język angiel¬ 
ski, mimo że w szkole uczę się niemieckiego. Jestem 
spokojna, kocham wiosnę i kwiaty, lubię koty E psy. Doo¬ 
koła domu nam grządki z warzywami i klomby różnorod¬ 
nych kwiatów, Lubię poezję. W wolnych chwilach wyko¬ 
nuję makramy - plecionki z lnianych sznurków wediug 
najrozmaitszych wzorów, 



RENATA. 

W tym roku zdałam do siódmej klasy. Mam młodsze¬ 
go o dwa lata brata. Jestem wysoką blondynką. Lubię 
czytać ,.Świat Młodych' 1 . Zbieram fotografie piosenka¬ 
rzy, zespołów i aktorów. Hoduję rośliny cytrusowe - ba¬ 
rdzo mnie to interesuje. Oprócz rosyjskiego, którego 
uczę się w szkofe, chodzę na lekcje angielskiego i fran¬ 
cuskiego, Lubię grać w siatkówkę. 



ROBERT 

Mam 14 lat, niebieskie oczy i ciemne włosy. Noszę 
okulary, choć na zdjęciu tego nie widać. Interesuję się 
kolejnictwem, modelarstwem kolejowym, elektroniką i 
numizmatyką {zbieram monety z całego świata). 
Oprócz tego trenuję judo.. Nie lubię kłamstwa i bałaga¬ 
nu, a za to lubię czytać książki przygodowe i lubię pod¬ 
różować. szczególnie pociągiem, ale nie tytko. 



KATARZYNA 

Mieszkam we y^si znanej z tego. że tu urodził się ge¬ 
nerał Władysław' Sikorski, a moja szkoła nosi jego imię. 
W tym roku zdałam do szóstej klasy. Interesuję się hi¬ 
storią. Bardzo lubię czytać książki. Zbieram widokówki. 
Jestem wesoła i lubię bawić Się z rówieśnikami. 



JAGODA 

Mam 12 lat i długie włosy, które najczęściej zaplatam 
w warkocz, Mieszkam z babcią i dziadkiem, rodzicami i 
młodszą siostrą Bogusią. Mam wiele koleżanek. Uczę 
się dobrze. Interesuję się muzyką rockową i modą. 
Zbieram znaczki i fotosy zespołów oraz piosenkarzy. 



Do naszej redakcji napływa coraz więcej listów od Waszych 
polskich rówieśników, którzy chcieliby wsrod Was znaleźć kore¬ 
spondencyjnych przyjaciół. Będziemy je publikować f w następ¬ 
nych numerach, ale czekamy również na Wasze zdjęcia, adresy i 
informacje o zainteresowaniach, chcielibyśmy bowiem pośred¬ 
niczyć w kontaktach także pomiędzy przedstawicielami Polonii z 
różnych krajów. Życzymy udanej korespondencji, dołączając do 
życzeń reprodukcję jednej z kart wydanych przez UNICEF, zapro¬ 
jektowanej przez Szwajcarkę Fłuth Hurłimann, 




MAŁGORZATA 

Interesuję się sportem, muzyką rockową i lekką. Zbie¬ 
ram plakaty zespołów, lubię podróżować. Jestem wyso¬ 
ka, mam jasne długie włosy (nie wtem, w jaki sposób na 
zdjęciu wyszły mi ciemne), oczy mam niebieskie. Je¬ 
stem spokojna i małomówna. Mam 15 lat i pragnę mieć 
przyjaciela. 



ZDZISŁAW 

Mam 10 lat. Mieszkam w pięknym mieście Szczeci¬ 
nie. Jestem bardzo samotny. Zbieram znaczki i widokó¬ 
wki, Pasjonuję się muzyką rockową. Bardzo chciałbym 
korespondować z dziećmi z całego świata. 

ANITA 

Mam 14 tal Mieszkam na wsi niedaleko Kruszwicy. 
Okolice tu są bardzo piękne. Chodzę do szkoły noszą¬ 
cej imię Wincentego Witosa. Uczę się bardzo dobrze. 
Mam troje rodzeństwa: starszego o dwa lata brata To¬ 
masza i dwie młodsze siostry Madzię i Aśkę. Interesuję 
się muzyką młodzieżową. Zbieram znaczki f pocztówki. 
W wolnym czasie bardzo często rysuję. Jestem harcer¬ 
ką. 




MAREK 

Mam 12 lat. Uczę się bardzo dobrze. Już drugi rok 
uczęszczam na naukę języka angielskiego. Interesuję 
się przyrodą, w wolnych chwilach zajmuję się modelar¬ 
stwem. Moim marzeniem jest zostać w przyszłości do¬ 
brym lekarzem. Mam troje rodzeństwa: dwoje już doro¬ 
słych i młodszego brata. 



ELŻBIETA 

Mam 13 lat. Uczę się bardzo dobrze, także angiels¬ 
kiego t fracuskiego. Interesuję się muzyką rockową, 
zwierzętami, zbieram znaczki, widokówki i naklejki. 
Chodzę często z rodzicami do teatru, a z rówieśnikami 
do kina. Mam dużego psa dalmatyńczyka, kota i rybki w 
akwarium. Dużo czytam. Lubię zwiedzać różne zakątki 
Polski«innych krajów. 



tomek 

, - - * - 

Mam 14 tat. Uczę się dobrze. Mieszkam niedaleko 
Warszawy, interesuję się filatelistyką, numizmatykę i 
modelarstwem. Czytam dużo książek, szczególnie z ta* 
kich dziedzin jak science-fiction, historia 11 wojny świato- 
wej, rozwój techniki i motoryzacji na św i ecie. 2 nauk ści¬ 
słych interesuję się fizyką. Nie lubię wyróżniać się wy¬ 
glądem i zachowaniem od pozostałych kolegów 





















z PRZYSŁÓW POLSKICH 

, , ;pasz polskie przysłowia? Sześć z nich możesz po prosto prze-. 
„ siódme musisz odgadnąć na podstawie ilustracji. W poorzedl 
, numerze było to przysłowie: „Na pochyłe drzewo i kozy skacza J 
w tym, ozy J 11 ' odgadłoś? I 

0 Gdzie diabeł nie może, tam babę pośle. 

0 Człowiek strzela, Pan Bóg kule nosi. 

0 Cebula się dziwowała, że pietruszka 
tańcowała. 

0 Kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpada. 

0 poty dzban wodę nosi, póki się ucho nie 
urwie. 

0 pieczone gołąbki nie przylecą do gąbki. 





Tadeusz Kubiak 


WIŚLANA S YRENKA 



Wypłynęła z Wisły 
srebrzysta Syrenka. 

Miała piękny ogon rybi 
ta dziwna panienka. 

Nagle zobaczyła 
dom na brzegu Wisły. 

-Tutaj będę właśnie mieszkać 
powiedziała wszystkim. 

- Będę was broniła 
tym wiślanym mieczem. 

Niech w spokoju rybak łowi, 
piekarz chieby, piecze. 

I tak zamieszkała 
Syrenka w Warszawie. 

Wczoraj w parku ją widziałem 
jak tańczyła z pawiem! 


TADEUSZ KUBIAK (1924-1979) - poeta i satyryk, autor wielu 
książek dla dzieci. Debiutował w 1943 roku w prasie podziemnej, 
członek Armii Krajowej. Po wojnie współpracował z czasopisma¬ 
mi dla dzieci „Miś”, „Świerszczyk" i „Płomyczek”. Laureat nagro¬ 
dy Prezesa Rady Ministrów za całokształt twórczości dla dzieci i 
młodzieży. Jego książka „List do Warszawy" — album poetyck: 
poświęcony stolicy Polski - otrzymała nagrodą na Xt Międzyna¬ 
rodowych Targach Książki Dziecięcej w Bolonii we Włoszech. 


CO TO ZA MIASTO? 

W poniższą figurę wpisz wyrazy o podanym znaczeniu. Litery 
w oznaczonych polach dadzą rozwiązanie. Znalezienie go uła- 
twi Ci uważne przeczytanie całego numeru r .Świata Młodych" 

1. Autor „Kamieni na szaniec" 

2. Ulubione drzewo Jana Kochanowskiego. 

3. Major który walczył najdłużej, 

4. Miasto wojewódzkie, na koloniach byli tam Francuzi 

5. Autorka pomnika Warszawskiej Syreny, 

6. Autor wiersza „Słońce września ". 

7. Miasto w województwie krośnieńskim, na koloniach gościli 
tam przybysze z Czechosłowacji. 

8. Pierwsza część nazwiska polskiego Wodza Naczelnego z 
1939 roku, 

9. Poetycki utwór żałobny. 

10. Bronił się jeszcze w drugiej połow ie września. 

11. Tytułowe słowo z powstańczej piosenki Krystyny Krahels^ 
kiej. 

12. Jedna z konkurencji kolonijnych igrzysk sportowych. 



Polonijny 

świat 

młodych 


miesięcznik 

na $toiatków 


(uje zespól: Stanisław Borowiecki. Ewa Drobmk. Ryszard Kmk, Jarosław Lisiecki 
dzący numer: Jarosław Lisiecki 

owanie graficzne: Nowicki Marek Pąkcmski. Jacek Uczcwek. 

y y S Ka^AdaTo^xi. Jacek Łopuszyhski. Marek I^maAsk, CAF. arch^m 

iwanie t^niczn^Je^ Rusak WarSMwa p^. T etetam21-l5-61.Tetex:81971 81-36-58prasa.pl. Wydaje:Mo- 
reca).c;i. Mcwotcw. kaZ _ ga ^ 5^4 yy a-sia^scra; cv.3-zysr.xc Łączności z Peorną Zagraniczna .Po- 

wa Agencja Wydawnicza warszawa Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW .Prasa-Ksiąika-Ructr w 

Krakowskie Przeam.esc* 5A ^ ^ t~i 

Nakład:10000 Cena:2Szł. Zam.24iwi. ----- 
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